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Jan Karnowski

W sprawie stroju ludowego 
na Kaszubach.

Józef Gajek um ieścił w  „Tece Pom orskie j“ (R. 
I I I  n r  3) ciekawy a rty k u ł p. t. „S tro je  ludowe na 
Pomorzu“ . A r ty k u ł ten jest ty lk o  poglądowy 
i  dlatego z na tu ry  rzeczy pobieżny. Nic dziwnego, 
znajdujem y się dopiero w  początkach badan na 
tym  polu. Zan ik  stro jów  ludowych, k tó ry  dopie­
ro  od w o jny francuskie j (1870/71) stał się ka tastro ­
fa lny, tłum aczy autor rozmaicie. .Nie wszystkie 
przez niego podane powody w yda ją  m i się s łu ­
szne. Najważniejszym  powodem by ła  tan ia  fa ­
brykacja  m ate ria łów  w łókienniczych, przez co do­
m owy ich wyrób, wym agający ogromnego nak ła ­
du pracy, się nie opłacał. Przyspieszył ten proces 
przyk ład  ziem ian i  in te ligenc ji, k tó ra  już znacznie 
wcześniej poczęła się ubierać po „m ie js k u ', w re­
szcie w p ływ  m iast. Natom iast jest przesadne je ­
go tw ierdzenie, że niechęć w ładz p rusk ich  do po l­
skich stro jów  ludow ych przyspieszyła ten proces 
zaniku. O tej niechęci i  je j w p ływ ie  nic pozyty­
wnego dotąd nie w iem y. W pływ  w ładz pruskich,
0 ile  chodzi o stronę ku ltu ra ln ą , w ogóle do gbura
1 robotn ika  rolnego nie docierał. Również jest 
niesłuszne twierdzenie, że lu d  po lski na Pomorzu 
m ateria ln ie  i  m ora ln ie  odczuwał pewną wyższość, 
kolonistów1' iiiem ieckich, i  to wyższość ich  pozycji 
społecznej. Kaszubi (na wsi) tej wyższości nie 
w idz ie li i nie uznawali. Przeciwnie zachowali 
wobec w ie jsk ie j ludności niem ieckiej, k tó ra  była 
przeważnie wyznania luterskiego, stanowisko zu­
pełnie ekskluzywne i  pogardliwe. Z Niemcami 
nie zaw ie ra li małżeństw i  z n im i nie obcowali, 
a swej pogardzie daw ali w yraz w poniżających 
przezwiskach i  szyderczych śpiewkach. Słowincy 
i  Kabatkowie, szczepy kaszubskie izolowane i ska­
zane na szczepową zagładę, żyw iły  tę pogardę do 
Niemca i  jego cyw ilizac ji aż do samego końca. 
Z jaw isko to podkreślają z szczególną emfazą tak 
Lorek, ja k  i  Tetzner (p. „S low inzen u. Lebaka- 
schuben“ ) Na te ry to riu m  naszych Kaszubów 
(kato lick ich) Kaszubi praw ie wszystkich ko lon i­
stów, klasztornych, fryde rykow sk ich  i  później­
szych, o ile  nie siedzieli zw artą masą, zasym ilo­
w a li i  skaszubili, tak, że ty lko  niem ieckie nazw i­
ska zostały. Szybki zan ik stro jów  ludow ych na

Kaszubach sta ł się dopiero widoczny po wojnie 
francuskie j. W aln ie się do tego zan iku przyczy­
n i l i  wychodźcy sezonowi, k tó rzy  rokrocznie cho­
dz ili na roboty sezonowe w  M eklem burgii, Sak­
sach i W estfa lii. N iektórzy księża staw ia li w  osta­
tn ich  dziesiątkach la t ubiegłego stulecia tem u 
procesowi n iwelacyjnem u stanowczy opór, jak np. 
proboszcz b rusk i „B ib e r“ , k tó ry  w zan iku k u ltu ry  
ludowej w idz ia ł pierwszy stopień upadku obycza­
jów  i  s ta ra ł się w swej p a ra fii zachować k u ltu ra l­
ny „status quo“ , czyli b łogi stan kaszubskiej „m u- 
zealności“ . Po długoletn ie j walce uleg ł i  m usia ł 
ustąpić. Nowoczesna k u ltu ra  polska, k tó ra  do­
piero po wojn ie francuskie j poczęła wkraczać na 
Kaszuby razem z po lsk im  ruchem  ekonomicznym, 
przyszła przybrana w  stró j m ie jski, pański i  dla 
s tro ju  ludowego ja k  w  ogóle d la k u ltu ry  ludowej 
zrozum ienia nie m ia ła  i d la  je j konserwacji nic 
nie czyniła. Zw ro t datuje dopiero od odezwy To­
warzystwa P rzyjac ió ł Nauk w  Poznaniu z lutego 
1909 r. i  wystąpienia „G ry fa “ (p. „G ry f", 1910: „O 
czytelnie i  zbiory ludoznawcze“ ).

Jeśli obecnie chodzi o rozpoznanie poszczegól­
nych faz stro ju , czyli „m ody“ ludowej, to trzeba 
dotrzeć do istn ie jących fragm entów  i innych źró­
deł. Gajek podaje w  swym a rtyku le  różne źródła, 
ale nie w ylicza jednego, zdaniem m oim  najważ­
niejszego, a m ianow icie starych akt gruntow ych 
m niej więcej od pierwszego rozb ioru  aż do ukoń­
czenia wojen napoleońskich (1772—1815). Otóż w 
ówczesnych kontraktach, testamentach, tekstach 
spadkowych znajdujem y często wyliczenie żeń­
skiej odzieży i  b ie lizny i  sprzętów domowych, 
wówczas używanych. D la ilu s tra c ji podaję nastę­
pujący przykład. —

Czarnow'o pod Brusam i było tak zwaną wsią 
szlachecką, podzieloną na ca 10 udziałów', na k tó ­
rych siedzieli drobni szlachcice, a po rozbiorach 
przeważnie gburzy. Jeden udział, obszaru 2 w łók, 
dzierżył w r. 1771 szlachcic W ojciech Ciszewski. 
B ył on żonaty z Agnesą Hamerską, któ ra  w  r. 1804 
zmarła. Po je j śm ierci nastąpiło oszacowanie je j 
m ienia wniesionego. W edług spisu jest ta.m w y­
m ieniona m. i. następująca pościel, odzież, sprzęt 
etc: „1 skrzynia, 1 koponka, 2 cynowe talerze, 1 
cynowy lich tarz, 5 poduszek, 2 liche pierzyny, 2 
p ierzyny (dobre), 1 prześcieradło, k a m z e l k a  • 
w oryginale napisano „ K a m i s o T ' ,  prawdopodo­
bnie ’ „s ta n ik “ — c z e r w o n a  s u k n i a  k a m -
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1 o t o w  a, 2 c z e p k i ,  2 z a p a s k i  (fartuchy) 
k a r t  u  n o  we ,  2 c h u s t k i  k a r t u n o w e  i  ko t­
ko (ko łow rotek)“ —

Skoro k ilkadz ies ią t tak ich  przykładów  z każ­
dego pow ia tu  się zgromadzi to łącznie z innym  
m ateria łem  ła tw o będzie można dojść do opisu 
i  usta len ia „m ody“ w  s tro ju  ludowym . Strój lu ­
dowy bowiem także ulegał modzie, chociaż nie tak 
często, ja k  m ie jski. W  obecnym stadium  jest je ­
szcze przedwczesne z fragm entów  i szczątków w y­
snuwać daleko idące porównawcze w n ioski, ja k  to 
czyni autor wspomnianego a rtyku łu .

Z r. 1S30 pochodzi ciekawy opis Z iem i Zabor­
skiej, czyli kaszubskiej części pierwotnego pow ia­
tu  -chojnickiego, napisany przez chojnickiego re­
g ionalistę  Benw itza (Pr. Provinzia lb la ,tter 1830, 
str. 17). Pisze on tam  o s tro ju  kaszubskich Za­
bór zan tak:

..Powyżej w ym ien ien i Kaszubi są ka to lika m i 
i  noszą jeszcze dziś, szczególnie starzy, długie, na 
modłę polską szyte sukm any z haczykam i i  wąsy“ .

To samo pisze Benw itz o n iem ieckich Kosz- 
najdrach, za ludnia jących od dawna, bo od p ie rw ­
szej połowy 15 stulecia, po łudn iow ą część pow iatu 
chojnickiego, a sąsiadujących z zaborskim i Ka­
szubami, Borow iakam i i  K ra jn ia kam i:

„W e wsiach Silno, Ostrowite, Piastoszyn i in ­
nych, leżących m iędzy Tucholą a Chojnicam i, 
oraz w wioskach, leżących opodal, ja k  n iem iecki 
Cekcyn, Sławęcin, Obrowo i  t. d. nos ili m ieszkań­
cy (N iemey-katolicy) jeszcze na początku tego (tj. 
dziewiętnastego) stulecia długie, na po lsk i sposob 
szyte sukm any (Rócke) z haczykam i zamiast gu­
zików, pasy (Scharpen) i  wąsy, chociaż wszyscy 
m iędzy sobą ty lko  po niem iecka m ów ią“ Kto 
prze ją ł ten strój, czy Kaszubi-Zaborzanie od Ko- 
sznajdrów, czy Kosznajdrzy od Kaszubów, lub in ­
nych sąsiednich po lskich szczepów? — Po czyjej 
stronie było to rzekome poczucie wyższości społe­
cznej, o k tó re j Gajek mówi?

Tej jo  straszne m jo ł w jidzenje:
K ró j nasz woda zalewała,
Cemno woda priskająco,
Zriwające Ksęstwa brzegji.

Ł iskn ą ł grom  i sw jat sę zm rocził 
A  jo bjeg sę skrec w  ja s k jin ji,
Bo sę tero rozpętała 
N jiga n jew jidza ło burza;
Cali sw jat sę w  ognju zdowoł,
Morze derno pluskotało,
Reczoł grom  i  dębe łómoł,
Z chm ur sę beczkji welewałe.

Burza przeszła. Spjewające 
„Bóg to chce“ nasz okręt resził,
A le jo na jin im  czołnje 
W krótce odpłenął do G reckji;
Tej na morzu zaszemjało,
Przćką stanął s ta tk  rabuszni 
I  sę ją ł pod nasz podsewac,
„Hola, s tó j!“  zeń roz-koz podo.

Tak jo  chwocę mjecz i  k rz iknę 
„Zaro mdę“ i  do n jich  wskoczę.
Bój bel k ró tk ji.  Co jo  wjidzę? 
Mnóstwo b rank tam  porzeszonech! 
Skąd wa jesta? „Me z, Kaszebskji, 
Krziżoce nas posprzedale!“
Do A ten jo  wzął je w  G reckji 
1 je odesłoł do k ra ju .

O Atćne, jaśn i grodze!
Tu Demoistenes, tu  Paweł 
Wegłoszale w jeczni słowa!
Dzeń jo bel i  p łenął dali.
Droga szła przez Dardanele 
Jaż do grodu Konstantina,
Co ja k  dreg ji Rzim  w  Európje 
Roz-sod sę na sćdme górach.

Leon Hejka

Powrót do Kaszebskji.
Jak na w jeczór skrząci gwjozde 

Het na njebo wechodają,
Tak na dnje sę m o ji desze 
Njeprzezdrzóni mesie rodzą;
Jedne stoją i  m jigocą
Bez przestanku, dregji łiskną
I przelecą, ghdzes zagjiną,
A le słechoj o powroce!

W  Krece okręt dłeżi stojoł,
Bo na burzę sę zbjerało,
Podczos tego jo  sę przeszed 
Nad szemjącim wespe brzegę;
Tej kroczące so po wałach 
M je sę P an ji ulcozała 
Snożo ja k  Królewo njeba.
I  sę do m je tak  odezwje:

Zdrze, na błonach cignje burza!
Tako grozi tw o ji zem ji!
W racoj, w o ju ! K ró j w  potrzebje!
Rzekła to i  sę rozpłiwo.

Tam  je Hagia Sofija,
Co Justin ian  webudowoł,
Ten to rzek, że Salom óńskji 
Je możnjejsz-o. Tak, je cudno!
D a li drogą Argonautów,
Co ja k  wąż sę- krę to  w jije  
M jidze ska łam i do Pontu,
Okręt bjeżi w  lo t za meslą.

Okręt stanął w  N addunajskji, 
Stąd jo  drogą starodowną 
Od gościńca do gościńca 
Zm jen jo ł konje, gnoi bez przerwe, 
P o lsk ji k ró j po p raw i ręce 
A po lew i m u r karpack ji,
M jin ą ł Śląsk i  te j nad W jis łą  
Wszczął sę s trog ji bój krzeżackji.

Tak zakóńczo powjodanje 
Dobrogost i  głębok wzdichnje; 
W kó ł sę ju  zrob jiło  cemno,
Het nad lasę mergnje m ołn ja ; 
M jiłos ław a z zasłechanjo 
Budzi sę nalegające:
„P o j do grodu !“  O nji wóńdą,
K lon o całą noc szemarzi.



Nr. 9 K A S Z U B Y Str. 3

Mgr Kazimierz Dąbrowski

Rybołówstwo na Kaszubach.
Życie i obyczaje rybaków. —  Duchy i straszki 

na jeziorach.
W  zeszłym stu lec iu  było więcej rybaków  niż 

dziś. Około roku  1870, ja k  pamiętają, starsi, w  ka­
żdej wiosce położonej nad jeziorem  mieszkało k i l ­
ku  rybaków, k tó rzy  tru d n il i się ty lko  rybo łów ­
stwem od rana aż do wieczora, rzadziej nocą,. Rol­
n ictwem  nie za jm ow ali się wcale względnie bar­
dzo mało, gdyż rybak zwykle by ł bezrolny, dzier­
żył najwyżej 2 m org i pod ogród. To jednak nie 
znaczy, by go posądzać o ubóstwo. Przeciwnie, 
dawniej rybołówstwo przynosiło  znacznie większe 
zyski n iż obecnie. A  to z tej rac ji, że wówczas je­
ziora pod względem zarybienia przedstaw iały się 
lepiej. W skutek używ ania  sieci p rym ityw nych  
rybacy nie m ogli łow ić ryb  w  każdym  miejscu, 
a k lepy jeszcze w  tych  czasach nie znano. D late­
go większe ryb y  przebyw ały na głębinie bezpiecz­
nie, mając możność swobodnego rozmnażania się 
i to tym  bardziej, iż dawniej przestrzegano ściśle 
czas ochrony.

Rybak więc znajdował się w  korzystniejszych 
warunkach, więcej m ógł złapać ryb, które ła tw o 
dały się spieniężyć i  stąd nieraz zarabiał bardzo 
wiele. W  świetle in fo rm acyj, dostarczonych przez 
synów rybaków, starzy rybacy p rzynos ili zwykle 
do domu pod wieczór 12 ta la rów  przedwojennych, 
a czasem jeszcze więcej. Dlatego też nie zadziw ia 
nas słowa,, wypowiedziane przez następcę ..mój 
ojciec mógł b y ł sobie kup ić  cała wieś"'. Zresztą 
synowie rybaków  uczęszczali także do wyższych 
szkół, co w  razie niezamożności było by utopią.

Zawód ryback i jest dziedziczny, przechodzi 
bowiem z ojca na syna. Na terenie Kaszubskiej 
Szw ajcarii w  drugie j połow ie w ieku  19-tego ży li 
następujący rybacy: Bawelski, Behla z Zawór, 
M icha ł Jankowski z Brodnicy, P io tr  S tark z B ro­
dnicy, Trow ski z Ostrzyc, Bychowski z Ostrzyc 
i  Cieszyński z Chmielna, Liczba ich jest, n iew ąt­
p liw ie  większa, ale ograniczamy się do poda­
n ia  ty lko  tych popularniejszych, k tó rzy  to od je­
ziora do jeziora wędrowali. Nie od rzeczy będzie 
dodać, iż praw ie wszystkie nazwiska posiadają 
brzm ienie polskie. Należy się więc naszym ryba­
kom  kaszubskim  uznanie za to, że nie dopuścili do 
swego tradycyjnego zawodu — elementu niem iec­
kiego.

Jezioro Raduńskie przy Borucime, jedno z najbardziej rybnych jezior 
w Kaszubskiej Szwajcarii.

Rybak kaszubski z nad jeziora Karlikowskiego.

Wszyscy rybacy swym zdrowym  wyglądem  
spraw ia ją wrażenie ludz i s ilnych i  zahartowanych, 
Ponieważ ustawicznie przebywają na świeżym po­
w ietrzu, nie zapadają na żadne choroby płucne, 
zresztą praw ie że n igdy nie chorują.

U lub ioną potrawę rybaków  stanow ią małe 
ryby, zwane „M ich a łka m i“ , długości około 5 cm. 
Jedzą je wprost łyżkam i, bo sądzą, że czyszczą żo­
łądek, poza tym  rybak praw ie zawsze spożywa ry ­
by. Wedle zdanią rybaków, ludzie ży liby na pe­
wno dłużej, gdyby spożywali w iększą ilość ryb. 
Jako przyk ład  można wziąć znowu starych ryba­
ków, z któ rych  każdy praw ie dożył 90 lat.

Czas w o lny od zajęć na jeziorze spędzano 
zwykle w  domu, ale i tu  nie próżnowano. Każdy 
krzą ta ł się p iln ie  koło napraw y sieci lub narzędzi 
rybackich. Niemało tru d u  m usia ł rybak włożyć 
w  budowę nowego czółna, mającego wygląd nieco 
odm ienny aniżeli dzisiejsze. Brano po prostu g ru ­
by pień drzewa dębowego lub sosnowego i  w ypa­
lano, względnie w ycinano toporam i w  tak ie j k ło ­
dzie wgłębienie. B y ła  to praca nadzwyczaj mo­
zolna, z uwagi na twardość drzewa. Spodek ta ­
kiego czółna składał się z jednej lub z dwóch ze 
sobą spojonych desek, ułożonych wzdłuż. Długość 
jego dochodziła do 7 metrów. W  naszych czasach 
łodzie wyg ląda ją  inaczej, gdyż buduje się je z de­
sek.

Sieci nie wyrabiano, a to  z powodu n ieum ie­
jętności. W  razie konieczności nabycia nowych, 
trzeba było sprowadzić sobie z Pucka albo Redy. 
Tam tejs i bow iem  rybacy zna li się na tym  k u n ­
szcie dobrze. Przychodziło im  to znacznie ła tw ie j, 
bo kupow a li z Gdańska potrzebny m ate ria ł do w y ­
robu, co d la m ieszkających w  głębi k ra ju  było 
trudno osiągalne. Taka podróż po zakup sieci ob­
fito w a ła  nieraz w  rozmaite przygody. Żywo staje 
nam  przed oczyma epopeja Derdowskiego „Jak 
Czorlińści do Pucka po sece jacho ł“ . Naczelna po­
stać tego u tw o ru  nosi nazwisko Czorlińści, 
a stworzona w  oparciu o tradycję miejscową, stała 
się w yraz ic ie lką  najgłębszych osobistych przeżyć 
każdego kupca-rybaka i  jego rodziny.

W  la tach 1890—1895 po jaw iła  się w  użyciu 
w ie lka  sieć z dwoma skrzydłam i, zwana „k lepą “ , 
przynosząc równocześnie zmianę w  dotychczaso­
w ym  sposobie połowów. Podczas gdy dotąd zwy­
k le  łow iono we dnie, teraz można było upraw iać 
połowy także nocą. Ale nie zawsze pora jest od­
powiednia. Nieraz, ja k  to mówią, „ry b y  nie idą “ 
i  wszelkie usiłow an ia  są bezowocne. To też rybak, 
by nie niszczyć sieci i nie męczyć się nadaremnie, 
na jp ie rw  zapoznaje się z prognozą pogody, bo to
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jest rzeczą, najważniejszą., od k tó re j zależne jest 
powodzenie. Pom yślny połów  ryb  zależy przede 
w szystk im  od k ie run ku  w ia tru . W iejące w ia try  od 
strony północno-zachodniej nie wróżą nic dobre­
go, ponieważ nie jako w ygania ją  ryby  z powierzch­
n i wody. W szystko idzie na dno, szukając schro­
n ien ia  w  kry jów kach. Jedynie małe ryby pozo­
stają na w ierzchu, stając się łupem  rybaków.

Doświadczeni rybacy już wcześniej poznają 
niepomyślne w a ru n k i atmosferyczne. Szczupaki 
na jlepie j przeczuwają zbliżającą się burzę i  d la­
tego już tydzień naprzód zn ika ją  z powierzchni.

Połów ryb na jeziorze Brodno w porze zimowej. Zdjęcie po­
chodzi z roku 1913.

Przezorny rybak może też wcześniej stw ierdzić 
stan pogody na dłuższy okres czasu. W  tym  celu 
w pewnych dn iach roku  m usi zbadać kierunek 
w ia tru  przy wschodzie słońca, aby stw ierdzić, ja ­
k i w ia tr  w iać będzie przez k ilk a  tygodni. Tym i 
dn iam i są Boże Narodzenie, Zm artwychwstanie 
Pańskie, dzień św. Jana.

Życie rybaka jest wielce urozmaicone, pełne 
różnych przygód i  wydarzeń. Gdy nocne ciemno­
ści pokry ją  ziemię, a ludzie pogrążeni są w  głębo­
k im  śnie. wówczas cisza, unosząca się nad jezio­
ram i, przerywana jest szumem wody i głosam i 
ludzk im i. To głosy skrzętnych rybaków, k tó rym  
nocne połowy przynoszą w iele szczęścia. Czasem 
takie nocne w ypraw y po złote runo  nie są pozba­
wione sensacyj. Nie ma praw ie rybaka, k tó ry  by 
w  nocy za ję ty pracą czegoś nie w idz ia ł lub nie 
słyszał. Stąd zrodziło się na  ten temat mnóstwo 
legend i opowiadań, podawanych sobie z ust do 
ust. K ilk a  z n ich przytaczam:

Było to w  kw ie tn iu . Nagle koło północy dają 
się słyszeć na brzegu jeziora jakieś krok i, a ró ­
wnocześnie ukazu je się mężczyzna bez głowy, 
ubrany w  b ia łą  koszulę. Rybacy zdziw ieni patrzą 
p iln ie , aby przekonać się, co z tego w yn ikn ie . Ta­
jemnicza postać idzie prosto do wody, rzuca się 
wpław , a potem usiadłszy na brzegu, mocno stęka. 
Ku w ie lk iem u przerażeniu rybaków  tajem niczy 
mężczyzna to samo pow tórzy ł aż trzy  razy. W re­
szcie podniósł się i  zn ik ł w  ciemnościach lasu. 
Wedle zdania okolicznych mieszkańców by ł to 
duch ojca-rybaka, k tó ry  za życia nie przestrzegał 
nakazu Boga „Pam iętaj, abyś dzień św ięty świę­
c ił“ . Rybak ten w łaśnie w  niedzielę podczas poło­
wu ryb  w ypadł przypadkiem  z łodzi do wody i u- 
toną ł w  m irtach  jeziora. Odtąd za karę m usi po­
kutować w  owym  miejscu, gdzie tragicznie zginął.

Na jeziorze Ostrzyckim  m ia ło miejsce inne 
zdarzenie. Często z lasu, położonego nad samym 
brzegiem, do la tyw ało  do uszu rybaków  rżenie ko­
ni. Nieraz obawiano się tam  zapuścić sieci. Sta­
rzy ludzie opowiadają, że w  lesie tym  kiedyś po­
w ies ił się stary leśniczy i  za tę zbrodnię teraz 
„chodzi na pokucie“ . Na jeziorze M iłoszewskim  
zauważono znów czarnego konia, pędzącego 
z chłopem bez głowy. Z jaw iska tego n ik t nie po­
tra fi wytłumaczyć.

Nad jeziorem Mężowskim usłyszano pewnego 
razu przeraźliw y głos kobiecy. Jakaś niew iasta 
w oła ła: „czas, godzina tu, a nikogo nie m a“ . Cie­
kaw i rybacy sk ie row ali swe k ro k i w  stronę, skąd 
dochodził ów tajem niczy głos, ale nikogo nie zau­
ważyli. N iew ątp liw ie  i  w  tym  wypadku chodziło 
o duszę pokutującą. W  jak ie jś  innej miejscowości 
rybacy usłyszeli znowu tętent pędzącego po wo­
dzie konia. Z chw ilą, gdy rybacy, gnani ciekawo­
ścią, zb liży li się do owego miejsca, powstał nagle 
ta k i w ia tr  na jeziorze, że trzeba było czym prędzej 
ratować się ucieczką, bo woda zalewała łodzie.

W  życiu naszych rybaków  nie brak także zja­
w isk o innym  zabarw ieniu. Podczas gdy poprze­
dnie noszą cechy raczej więcej nienaturalne, to 
obecnie będziemy oglądali rzeczy bardziej p ra ­
wdziwe.

Pewien rybak złapał w  jeziorze O strzyckim  
dziwnego szczupaka, ważącego około 8 k ilo g ra ­
mów. Co najciekawsze, ryba ta  posiadała rogi 
długości 10 cm. Pytanie, skąd się owe rogi wzię­
ły?  Ale um ysł doświadczonego rybaka, k tó ry  już 
niejedno w idzia ł, um ie sobie i  z tym  poradzić, la k  
się okazało, by ły  to nie rog i, lecz nogi jastrzębia. 
W  poszukiw aniu za żerem jastrząb widocznie 
spostrzegł szczupaka i  rzuc ił się na niego, zatapia­
jąc w  n im  swe szpony. W alkę, jaka rozegrała sie 
¿pomiędzy jastrzębiem  a szczupakiem, jastrząb 
przegrał, nie mogąc już w yjąć swych nóg. T tak 
m usia ł szczupak wciąż dźwigać ptaka, którego 
pozbył się dopiero wskutek rozkładu. Ty lko  nogi 
tk w iły  jeszcze w  ciele szczupaka. Tym  sposobem 
cała ta jem nica została wyjaśniona.

Pewnego razu jechał rybak na czółnie wzdłuż 
brzegu. Ze środka jeziora dochodził jak iś  szum. 
Zdawało się rybakow i, że jest, to szamotanie sie 
kaczek. Pom yłkę jednak rych ło  spostrzegł, gdy 
przed oczami jego roztoczył sie okaz szczupaka 
o w ie lk ich  rozm iarach, wagi 18 funtów , usiłu jące­
go połknąć okonia, o wadze 3 k ilogram ów. Ale 
powiada przysłow ie: „gdzie się dwóch kłóci, tam  
trzeci korzysta“ , rybak zręcznie schwycił owvch 
dwóch mocarzy i  obydwaj powędrowali do czółna.

Brunon Richert „

O b rz ą d y  żn iw ia rs k ie  
ludu k a s z u b s k ie g o .

Upalne la to  przynosi ro ln ik o w i kaszubskiemu 
ukoronowanie jego żmudnej pracy, gdy m ien ią  się 
w  słońcu dojrzałe do zżęcia, falujące n iby morze, 
łany  zbożowe. Gbur otacza je m iłością i czułą 
opieką, pragnie je ustrzec przed posuchą, grado­
biciem i burzą; w idz i wszędzie czyhające na nie 
złe moce, w idz i też opiekuńcze działanie mocy do­
brych, a zarówno jednym  jak  i d rug im  nadaje po­
stać is to t nadzmysłowych, m ieszkających w  zbo­
żu i  n im  w ładających. Ten cały bogaty św iat
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nadzmysłowy splata się w  jedną, n ierozerwalną 
całość z obrzędami żn iw nym i, które na Kaszubach 
odznaczają się szczególnym piętnem  regionalnym .

Dzień rozpoczęcia żn iw  jest na Kaszubach 
dniem uroczystym. Przy rozpoczęciu żn iw  lud 
zwraca baczną uwagę na to, kto  zetnie pierwsze 
kłosy, gdyż zaważyć to może na pomyślności całe­
go zbioru. Zazwyczaj żniwa rozpoczyna przewo­
dnik Z rozpoczęciem żn iw  w iąże się specjalny 
obrzęd w yzw olin  kosiarza, pracującego po raz 
pierwszy przy żniwach. Także i dziewczyny p ie r­
wszy raz grabiące przechodzą przeiz, łagodniejszy 
obrzęd wyzwolin. Tego rodzaju obrzędy sym boli­
zują przyjęcie młodszej jednostki do grupy społe­
cznej starszych osobników, z specjalnym podkre­
śleniem, że przejście do tej g rupy up raw n ia  do 
spełniania czynności , związanych z tą w łaśnie 
grupą. Na całych Kaszubach istn ie je też uderze­
nie, że pomiędzy 12 w  południe a 13 po polach cho­
dzą różne złe straszki. B iada wówczas śm ia łko­
w i spośród żn iw ia rzy lu b  żn iw iarek, k tó ry  by od­
ważył się o tej porze kąpać, wciągną go bowiem 
do wody i zatopią. W  n iektó rych  też okolicach w  
czasie żn iw  żn iw ia rk i i żniw iarze „w iążą“  w łaści­
ciela, jego rodzinę, ekonomów i rządców w  ten 
sposób, że przew iązują przez ram ię  wstążkę z k ło ­
sami

.Tak już wspomniałem, pierwsze kłosy ścina 
przewodnik, a podług starego zwyczaju i  tra d yc ji 
ostatnie pow in ien ściąć sam w łaściciel pola. Cie­
kawą i charakterystyczną jest nazwa .,kozy‘‘, jaką 
noszą ostatnie kłosy względnie ostatni snop, zwa­
ny w  pow. kościerskim  „s ta rym “ , w  pow. k a rtu ­
skim  . beksem“ . w  innych  okolicach „pepkiem “ , 
„babą“ lub „dziadem “ . Nazwy te pochodzą stąd. 
że snopom tym  nadaie się kszta łty  ludzkie. W  
niektórych okolicach Kaszub umieszczają ostatni 
snop na szczycie fu ry , prze tyka ją  k i j  na kszta łt 
ram ion i w k łada ją  nań ubranie i  kapelusz gospo­
darza. N iekiedy też umieszczają p rzy  ostatniej 
furze k i j  tak, że końcem dotyka szprych ko ła  i w  
czasie jazdy klekoce. O ile  parobcy staw ia ją na 
ostatniej furze „dziada“ , kobiety i  dziewczęta k ła ­
dą potrojoną ..babę“ .

Ostatnie snopy są symbolem zboża w  ogóle; 
wyobrażają one cały plon, w iążą się więc z n im i 
różne zabiegi, mające zapewnić pom yślny p lon na 
rok  następny. W  zw iązku z tym  też ostatn i snop 
odznacza się n iezw yk łą  w ielkością, by na rok  na­
stępny wszystkie snopy by ły  tak w ie lk ie . Obok 
tego zwyczaju rozpowszechniony jest zwyczaj ob- 
lewania go wodą. K iedy bowiem wóz ze „s ta rym “ 
zajeżdża na podwórze, gonią go parobcy z w iad ra ­
m i pe łnym i wody, aby oblać p ięknie przystro jone­
go „starego“ i  wszystk ich jadących na wozie. 
Zwyczaj ten m a na celu zapewnienie przyszłym  
zasiewom dostatecznej ilości deszczu.

Szczególne znaczenie i tradycję  m ają uroczy­
stości przekazywania w ieńca gospodarzowi po 
sprzęcie zboża. Uroczystości te zow ią się „ożn iw i- 
nam i“ . N iekiedy nazywają tę pożniwną uroczy­
stość „dożn iw k“  lub  „żniwne,“ . Podobnie jak 
ostatni snop lu b  ostatnie kłosy, w ianek dożynko­
w y jest wyobrażeniem zboża, upleciony jest więc 
głównie iz pszenicy lu b  żyta. Wieńce dożynkowe 
posiadają zazwyczaj liczne ozdoby. Czasem w ia ­
nek ten ma in n y  wygląd. Tak np. pod Kościerzy­
ną, w  oko licy Czariina, przynoszą kosiarze „ k ra t ­
kę“ czyli na pół stopy długą i  splecioną słomę,

przy które j wiszą w  jeden pęk związane kłosy. 
Rozpowszechniony jest też zwyczaj, że uczestni­
ków  dożynkowego pochodu z wieńcem oblewają 
wodą, co — podobnie jak przy w iezieniu ostatnie­
go snopa — ma zapewnić deszcz przyszłym  zasie­
wom.

Orszak dożynkowy zbliża się do domu gospo­
darza ze śpiewem. Pieśni dożynkowe posiadają 
bardzo różnorodną treść: są więc pieśni wyraźnie 
dożynkowe, obok n ich  — re lig ijne  i  kościelne oraz, 
kro tochw ilne i  pełne hum oru. Często śpiewa się 
pieśń kościelną, szczególnie: „K to  się w  opiekę*. 
Popularne zwłaszcza są dwie następujące pieśni:

„P lon, nieseme, plon,
Naszemu panu w  dom,
Abe żetko plonowało 
Po sto korci z rzeda dało!
Plon, niesema, plon,
Naszemu panu w  dom“ .

Dzho jesme dograhile 
Beczka p iw a  zarobile.
P lon nieseme — plon.
Naszym nanom w  dom.
O dm vkajta  szerok wrota.
Bo nieseme w iónek złota,
P lon nieseme — plon,
Naszym panom w  dom“ .

Zasadniczo zwyczaj wymaga, by zastano zam­
knięte wrota, k tó re  zostają otwarte po prześpie- 
w ariiu  tveh w łaśnie pieśni.

K u lm inacy jnym  punktem  uroczystości jest 
oddawanie w ieńca przez przodownicę do rąk  go­
spodarza. Po wręczeniu w ieńca gospodarz zapra­
sza na zakończenie uroczystości dożynkowych 
żn iw ia rzy  i  ż n iw ia rk i na poczęstunek, po k tó rym  
następują zazwyczaj tańce. Dziś ma to już chara­
k te r zabawy, dawniej m ia ła  ta  uczta dożynkowa 
n iew ą tp liw ie  charakter obrzędowy.

W ieniec dożynkowy powszechnie otaczany 
jest szacunkiem. A  ponieważ jest on tak uplecio­
ny, że może jak  tró jnóg stać przez cały rok na 
b iu rk u  gospodarza., przechowuje sie go najczęściej 
aż do siewu i  w tedy zasiewa się wykruszone z n ie­
go ziarno, zapewniając w ten sposób ciągłość we­
getacji zbożowej.

Zwyczaj dożynek ma na Kaszubach prastarą 
tradycję. I  pomimo, że zaborca stara ł go się zn i­
szczyć, coraz więcei zaczyna się odradzać na nowo 
ten p iękny w yraz kaszubskiego fo lk lo ru

Jan Orłowski

Kró! August II nad polskim morzem.
Dawno znanym  już było, że położony w po­

bliżu Gdyni m ajątek K o lib k i należał do k ró la  Jana 
I I I  Sobieskiego. M ajątek ten, do którego aż do 
roku  1931-go należało także Orłowo, by ł w  X IV  
w ieku  własnością krzyżacką, a w  la tach 1682 do 
1707 wraz z sąsiednim i fo lw a rka m i należał do ro ­
dziny Sobieskich.

W  p ięknym  parku  m a ją tku  K o lib k i znajduje 
się jeszcze dzisiaj tak  zwana grota kró low ej Ma­
rysieńki. W edług tra d yc ji bowiem żona k ró la  
Jana Sobieskiego, odziedziczywszy K o lib k i, często 
tam przebywała,

Syn kró la  Jana Sobieskiego, Aleksander, me 
bardzo widocznie by ł gospodarny, bo w  roku  1707
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zastaw ił m ajątek wraz z fo lw a rka m i mieszczani­
now i M icha łow i Zagrzewskiemu z Lub lina , k tó ry  
by ł wyznania protestanckiego.

Zagrzewski do rob ił się by ł w ielkiego m ają tku  
na hand lu  m iędzy Polską i  Gdańskiem, a dzięki 
temu m ia ł, ja k  się to m ówi, licznych możnowład- 
ców po lskich ówczesnych „w  kieszeni"' i cieszył 
się szerokim i z ich  strony względami.

Tym  okolicznościom należy też przypisywać 
to, że do Zagrzewskiego do Kolibek przyjechał 
kró l po lsk i August I I  Mocny i  to z okazji chrztu 
jego w nuczki A ugustyny M arii.

O fakcie tym , do niedawna jeszcze nieznanym, 
doczytał się w  księgach kościelnych zboru prote­
stanckiego w  M ałym  Kacku pastor Kusny, Polak- 
ewangelik, k tó ry  p rzyby ł do M. Kacka z Łodzi. 
Prowadzone w  języku niem ieckim  księgi te zacho­
w a ły  się od początku X V II w ieku. Rubryka 
chrztów  wykazuje, że dn ia  19 m aja 1716 roku  w 
altan ie kolibskie i, zwanej obecnie grotą kró low ej 
M arysieńki, w  w ie lk ie j asystencji na jdosto jn ie j­
szych głów Królestwa Polskiego ochrzczona zo­
stała Augustyna M aria, córka F ilip a  Ludw ika  
Dupperta, generalnego kom isarza skarbu Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej („Generał Commissarius 
von dem Schatz der Durchlauchtigsten Respu- 
b lic “ ) i jego żony Zuzanny z domu Zagrzewskiej.

Księgi zboru w ym ien ia ją  też rodziców chrze­
stnych, a m ianow icie: „F ride ricus  Augustus IT Dei 
G ratia  Rex Polonorum  selbst in  persona, Graf 
Hans George von Prebentau (PrzebendowskL, 
Kronschatzm eister in  Polen. Jakob H e inrich  F le­
m ing, Feldm arschal und Koniuszy in  L itauen, 
G rossfeldherrin in  Polen Szyniawska, hr. Döhn- 
hoffow a geb. B iliń ska “ .

Przebendowskiego i F lem inga zastępował ja ­
k iś hrabia, którego nazwisko jest nieczytelne.

Z około setki dostoinych gości w ym ien ia ją  
księgi: ks. biskupa warm ińskiego Potockiego i wo­
jewodę chełm ińskiego M icha ła  Zygm unta R yb iń­
skiego.

Jak w yn ika  z napisu na starej chorągiewce, 
k tó ra  zdobiła dawniej szczyt w ieżyczki zboru 
(„Gott h i l f  uns“ i  „1572“ ), zbór w  M ałym  Kacku 
pochodzi z XVI-go w ieku, a zbudowany został n ie­
w ą tp liw ie  d la osadników niem ieckich, k tó rych  
sprowadzono jako  fachowców do hu t i  m łynów  
przy rzece Kaczej.

Ks. dziekan Fr. Podlaszewski

Z a ry s  h istorii parafii 
g ra b o w s k ie j.

(Ciąg dalszy) [6
10) Ks. Kosiczkowski 1744—46, komendarz.
11) Ks. Andrzej M iliń s k i 1746—56; by ł poprze­

dn io  proboszczem w  Neukirch, dekanat F iirs ten - 
werder, zam ien ił się na probostwo w  Gemlicach, 
w  1736 r. został spow iednikiem  i kapelanem Sióstr 
w  Żarnowcu, a 1743 r. o trzym ał prezentę na Gra­
bowo. Ponieważ nie m ógł się zaraz z zajmowane­
go stanow iska zwolnić, 'zastępowali go ks. W i­
śniewski i  ks. Kosiczkowki. Ks. M iliń s k i by ł bar­
dzo pobożnym i  ascetycznym kapłanem.

12) Ks Józef Bab ru sk i 1756—1772, by ł zara­
zem proboszczem w  Rekownicy.

13) Ks. M arcin Pelowski 1772—21. 10. 1789; 
pobudował w  m iejscu starej p leban ii szkołę z tym

zastrzeżeniem, że nauczyciel zawsze będzie ka to­
lik iem . Była  to bardzo ważna rzecz,, bo w izytacja  
podaje, że w  całej p a ra fii nie było ani jednego ka­
to lickiego nauczyciela.

14) Ks. Maciej Form ella  21. 10. 1789—12. 9. 
1797, by ł w roku  1780 sekretarzem w izy ta to ra  ks. 
Krzykowskiego, wybudował: w  1796 r. nową ple­
banię, szopę i stodołę w  Rekownicy. On też prze­
prow adził proces z dzierżawcą M indem  o w o lny 
paśnik, ja k  to już czytaliśmy.

15) Ks. Jan Bach-Paraski 12. 9. 1797—31. 3. 
1829; by ł komendarzem w  Prągowie. U rodz ił się 
1767 r. w  Opalinie, wyświęcony 1791 r., prezento­
wany 12. 9. 1797, insty tuow any 23. 9. 1797 i w pro­
wadzony przez ks. Bieszkiego, proboszcza w  Ko­
ścierzynie. Ks. Paraski bardzo dużo zdzia ła ł d la  
kościoła, ja k  to już czytaliśm y, odnow ił kościół 
i zaopatrzył w  nowe przybory, które do dziś is t­
nieją. Ks. Paraski napisał kron ikę  parafia lną, 
z k tó re j dow iadujem y się dużo rzeczy z h is to r ii 
parafia lne j. W  roku  1811 zapisał, że ukaza ła  się 
na niebie duża gw iazda z p łom ieniem  na kszta łt 
m io tły  od zachodu do wschodu słońca postępuja,- 
ca, w- nocy w idziana przez wrzesień, październik 
i listopad, coraz ciemniejsza, zn ik ła  w  początku 
grudnia, około 10. Ludzie opow iadali sobie dzi­
wne rzeczy. Ks. Paraski wspom ina o przemarszu 
wojsk francuskich na Moskwę i ich sromotnym  
powrocie, podaje i lu  ich zginęło od mrozu w 
Gdańsku) Tczewie, Grudziądzu. Podczas oblęże­
n ia  Gdańska, pisze ks. Paraski, ta k i bv ł głód, że 
ludzie je d li kotv, a wróbel kosztował 3 fran k i.

16) Ks. Jan K n itte r  od m aja  1829—20. 3. 1843.
17) Ks. Konrad W eiland 20. 3. 1843—14. 11. 

1843; by ł loka lnym  w ika rym  w  Cekcynie i adm i­
n istra torem  w  Grabowie: po śm ierci ks. Neuge- 
bauera poszedł jako adm in is tra to r do Skarszew.

18) Ks. A n ton i Andrzej Dziadek 14. 11. 1843 do 
10. 7. 1859. U rodz ił sio 1. 12. 1806 r. w  W alzer, po­
wiat, Neustatten na Śląsku, wprowadzony 7. 11. 
1845 r. przez ks. proboszcza Ruchniewicza z Ko­
ścierzyny, u m a rł 10. 7. 1859 r.

19) Ks. W ojciech W ie rc ińsk i 12. 7. 1859—12. 10. 
1860; by ł w ikariuszem  w  Lignowach, adm in is tra ­
torem  w  Grabowie, potem proboszczem, ale bar­
dzo kró tko , bo już następnego roku , dn ia  12 pa­
ździernika, um arł.

20) Ks. Robert Tandecki 2. 12. 1860—28. 8. 1861, 
przyszedł z w ik a r ia tu  w  Kościerzynie jako  adm i­
n is tra to r.

21) Ks. Robert Kochankę 28. 8. 1861—20. 1. 
1864, by ł tum sk im  w ikariuszem  w  Pelp lin ie , ad­
m in is tra to rem  w  Grabowie, później proboszczem 
w  Raikowach i  Pogódkach, u m arł jako proboszcz 
Pogódek nagle w  Starogardzie 28. 6. 1883 podczas 
zakupów na odpust dnia następnego, P io tra  i  Pa­
wła.

22) Ks. Ignacy Groblewski 20. 1. 1864—1. 7. 
1884, by ł przedtem adm in istra torem  w  Rajko- 
wach, zam ien ił się z ks. Kochankem. początkowo 
by ł adm in istra torem , następnie 29. 12. 1864 insty- 
tnow any na probostwo, zrzekł się probostwa 2. 4. 
1864 z tym , że pozostanie w  urzędzie do dnia 
1 lipca.

23) Ks. N ikodem  B a rtłom ie j Kow alsk i 1. 7. 
1884—4. 2. 1886. U rodz ił się w  Rarłóżnie, pow. 
starogardzki, wyśw ięcony 25. 7. 1875. by ł w  Graho- 
w ie adm in istra torem , następnie w  Toruńsk im  Pa­
powie, Kazanicach, ostatnio proboszczem w  Gar-
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czynie, gdzie um arł w  g ru d n iu  1893 r. i  jest pocho­
wany.

z 4) Ks. Jan R ynkow ski 4. 2. 1886—9. 10. 1891, 
p rzyby ł z w ik a r ia tu  z Ś liw ic, b y ł w  Grabowie ad­
m in is tra to rem , od 19. 4. 188Y proboszczem, 9. 10. 
1891 przeniósł się do Goręczyna.

Zo) Ks. Jan C ichocki 9. 10. 1891—25. 12. 1935. 
U rodził się 2ó. 6. 1857 r. w Kasinie, g im nazjum  
ukończył w Chełmnie, wyświęcony 2o. 7. l8eo r. 
w M onachium  w  czasie w a lk i kunu rn e j, zastępo­
w a ł ks. proboszcza w  Lignowach i  w  un is ła w iu  
1865, b y ł adm in is tra to rem  w  Goręczynie, na­
stępnie w  Grabowie od 9. 10. 1891; ¿0. ó. 1895 r. 
został proboszczem, 1896 r. pobudował przy ko­
ściele kruchtę, 1906 r. o tynkow ał kościół na nowo, 
1912 pobudował nową, plebanię. Ks. Cichocki 
w raz z ks. prób. .W róblewskim  z Niedamowa 
wielce pracow ał d la  sprawy polskie j w organiza­
cjach polskich. Od jesieni 1933 chorował ciężko, 
długie miesiące c ie rp liw ie  przeleżał w  chorobie. 
Na łożu boleści obchodził 25 lipca  1935 z ło ty  ju b i­
leusz kapłaństwa. U m arł 25 g rudn ia  1935 r. W 
czasie choroby zastępowali go ks. B ronis ław  
B a rtkow sk i jako w ikariusz, oraz jako adm in is tra ­
to r —

26) Ks. Bolesław K n itte r przez styczeń 1935 — 
u rodz ił się 18. 4. 1904 w  Karsinie, wyświęcony 11. 
6. 1927 r., by ł adm in is tra to rem  w  Cekcynie, w ik a ­
riuszem  w Lipuszu.

27) Ks. Józef Chodziński 1. 2. 1936—30. 3. 1.936, 
u rodz ił się 7. 4. 1904, wyświęcony 20. 12. 1930, był 
w ikariuszem  w Dobrczu; od 1 kw ie tn ia  1935 adm i­
n is tra to rem  jeszcze za życia śp. ks. Cichockiego.

28) Ks, W ale rian  K in ka  od 1. 4. 1936, u rodził 
się 13. 12. 1904 ro k u  w  Brusach, wyświęcony 21. 12. 
1929, by ł w ikariuszem  w  Chełmży i  w  Kościerzy­
nie, skąd przeszedł do Grabowa, gdzie 1. 4. 1936 
objął probostwo. Ad m ultos annos!

B) Organiści.
O rganistów nie mogę niestety dużo podać.
1) iiy lb ra n d  Jakub 1800—1819;
2) Szu lfert Maciej 1838—1841;
3) .Wróblewski 1870—1876;
4) Grzenkiewicz Jan 1876—1877;
5) Kuchta  Jan 1877—1887;
6) Kucmer Bogusław 1887—1910;
7) Bandyszewski 1910 przez dwa miesiące;
8) Freda Józef 1914—1936.
9) Sankowski Zygm unt 1937 — obecnie urzę­

duje. ; ^  i
C) Członkowie zarządu kościelnego.

Do pomocy księdzu, osobliwie w zarządzie 
m ate ria lnym , są członkowie zarządu kościelnego, 
k tó rzy  razem z n im  pracu ją  d la dobra p a ra fii 
i  kościoła. Od ich życzliwej współpracy dużo w 
p a ra fii zależy, dlatego też nazw iska ich  i  szczegól­
ne zasługi zapisać należy w  h is to r ii parafia lne j. 
Nazwisk z w ieku  X V III,  t. j. od początku is tn ien ia  
p a ra fii, nie mogę n ieste ty podać. Z różnych aktów  
zdołałem zebrać nazw iska dopiero od X IX  w ieku 
począwszy. Oto one:

1859 Kuptz A nton i, Freda M arcin, Duzowski 
Maciej;

1843 B ław a t M arcin, Hellas Józef, A rm atow - 
ski Jakub;

1859 Fliess Jan i  S toltz Józef;
1864 Fliess Jan, Kobiela A n ton i, K re ffta  Pa­

weł, Elas M ichał, P lich ta  Franciszek, Stolz P io tr;

1884 Sobiecki W alenty, Freda August, P lich ta  
Józef, F.ngler Józef, Borzyszkowski Andrzej, F.n- 
g ler Jan;

1891 Sobiecki, Freda, Engler Jan, Borzyszkow­
ski, P lich ta ;

1926 Kosznik Augustyn, Freda Józef, Kuper 
Klemens, Borzyszkowski A lo izy;

1928 Deja Ju lian  z Szponu, Donijan Jan z Gra­
bowa i G leinert M icha ł z Grabowskiej H u ty ;

1936 Szczepański Kazim ierz z H orn ik , M ichał 
Gleinert z Grab. H uty, Jurczyk Franciszek z Gra­
bowa.

IV. Wizytacje kanoniczne.
1583 ks. Rozrażewski, b iskup w łocławski, 

osobiście;
1649 ks. A lbert Gniewosz, późniejszy biskup 

w łocław ski;
1686 ks. M adaliński, b iskup w łocław ski;
1728 ks. Ignacy Narzym ski;
1780 ks. Łukasz Jan K rzykow ski, kanonik 

kruszwicki;. , t. . :
1819 nazw iska nie mogę podać;
19. 7. 1838, 18. 7. 1839, 7. 7. 184!, 17. 7. 1842: ks. 

dziekan K ieist, proboszcz w  Luzin ie ;
10. 7. 1844, 4. 7. 1845, 23. 10. 1846, 12. 11. 1847: 

ks. dziekan Hentscheł, proboszcz w Parchowie;
21. 7. 1854, 20. 7. 1858: ks. dziekan Bieszky, p ro­

boszcz w Luzin ie ;
2. 12. 1887, 26. 10. 1893: ks. Ziemann, proboszcz 

w Strzepczu;
6. 5. 1926 ks. dziekan Łosiński, proboszcz w 

Sierakowicach;
20. 7. 1926 J. E. ks. biskup Stanisław W ojciech 

Okoniewski;
20. 9. 1928, 30. 9. 1930: ks. dziekan Podlaszew- 

ski, proboszcz w  Dziem ianach;
17. 9. 1931 J. E. ks. biskup sufragan Konstanty 

D om in ik ;
8. 11. 1933, 16. 10. 1935: ks. dziekan Podlaszew- 

ski, proboszcz w  Dziemianach.
(Ciąg dalszy nastąpi).

J. Stamir

U w ię z io n a  k s ię ż n ic z k a  
n a  z a m k u  k a rtu s k im .

(Podanie ludowe).
O Górze Zamkowej, położonej tuż koło Kartuz, 

przy szosie do Sulęczyna, krąży wśród ludu  ka­
szubskiego m nóstwo różnorodnych legend, m niej 
lu b  więcej szerszemu ogółowi znanych. Podania 
te, świadczące o bujnej wyobraźni tego ludu, mó­
w ią  o duchach pokutu jących i  krążących wokoło 
tej tajemniczej góry, o p ięknej księżniczce Dam- 
raw ie, co to nie chciała wyjść za obcego je j sercu 
księcia, o dziewicy błąkającej się nocami po górze 
i  odmawiającej jakieś m od litw y, ‘ o zapadłym  
i przeklętym  zam ku i t. p.

Charakterystyczne jest podanie, dotyczące 
księcia Świętopełka i  jego córki.

Córkę tego potężnego w ładcy Pomorza, s łyną­
cą z nadzwyczajnej urody, po rw a li rycerze i  upro­
w adz ili ją  na zamek ka rtusk i. Zrozpaczony ksią­
żę czynił wszystko, aby uprowadzoną córkę od­
zyskać. Zebrał więc wojsko swoje i na czele 
licznego oddziału doborowych rycerzy ruszył w 
stronę Kartuz. Przybywszy na miejsce, książę
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w raz z wojskiem  otoczył zamek s ilnym  łańcu­
chem, pragnąc go zdobyć szturmem. Oblężenie 
trw a ło  d ługo i  nie przyniosło księciu spodziewa­
nego zwycięstwa. Wówczas Świętopełk, u fny  w 
pomoc bożą, zw róc ił się do jednego z zakonów 
z prośbą, aby zakonnicy pom od lili się na jego in ­
tencję. M n is i przez trzy  dn i i  trzy  noce trw a li w 
m odlitw ie . Trzeciego dn ia  wreszcie zerwała się 
burza. B łyskawice raz po raz rozjaśn ia ły niebo 
oślepiającym blaskiem, a grom y napełn ia ły rozle­
głe bory, pełne dzik ie j zw ierzyny, g łuchym , zło­
w rog im  hukiem . W ia tr, o niebywałej wprost sile, 
h u la ł bezkarnie po kn ie jach i lasach, górach i  do­
linach, siejąc w okół w ie lk ie  spustoszenie. Pod­
czas tak ie j zaw ieruchy nad lecia ły niespodziewa­
nie dwa białe ja k  śnieg łabędzie i  po frunę ły  ku  
księżniczce uwięzionej na zamku, a przebywającej 
w  tej w łaśnie ch w ili na dziedzińcu zamkowym. 
Łabędzie porw a ły księżniczkę i  un iosły ją  w  bez­
pieczne miejsce, b lisko obozu uszczęśliwionego 
ojca. Burza, k tó ra  w  międzyczasie była  p rzyc i­
chła, rozpętała się teraz na nowo i szalała ze 
zdwojoną siłą. P io runy b iły  coraz częściej. W 
pewnej c h w ili grom  uderzył w  w yn iosły zamek 
i zapa lił go. W  m gnien iu  oka cały zamek w raz 
z przylegającym i doń zabudowaniam i stanął w 
płom ieniach. Z pięknego gmachu nie pozostało 
nic. Ogień zniszczył wszystko, nie oszczędzając 
nawet fundam entów. Tak więc w  ciągu zaledwie 
paru  godzin zamek, w  k tó rym  przez długie la ta  
k w itło  bujne życie, przestał istnieć. Zachowała 
się ty lko  nazwa „Góra Zam kowa“  jako jedyny 
ślad po owym  grodzie. Kartuzy, 1938.

Życie kulturalne Kaszub.
Marsz kaszubski.

Znany kom pozytor pom orski J. M. Wieczorek 
z Torun ia  zam ieścił w  piśm ie „Śp iew ak“ (nr 5, 
r. X IX), wychodzącym w Katowicach, opracowany 
przez siebie „M arsz kaszubski“ . Jest to' u tw ó r na 
chór męski, oparty na o ryg ina lnych motywach 
kaszubskich, zebranych przed k ilk u  la ty  przez 
kom pozytora na Kaszubach.

W  trosce o rozwój przemysłu ludowego.
Z in ic ja tyw y  Koła Akadem ików  Kaszubów po­

wstało w Kartuzach Towarzystwo Ochrony Ka­
szubskiej Sztuki i  Popierania Przem ysłu Ludowe­
go. Tow. dzie li się na k ilk a  sekcyj. — Drugie po­
dobne towarzystwo, o szerszym nieco zakresie 
działania, znajduje się w stadium  organizacji.

Dożynki kaszubskie w Cisowej.
Dnia 4 września dorocznym zwyczajem odbyły 

się w  Cisowej pod G dynią dożynki kaszubskie. 
Uroczystość nosiła charakter w yb itn ie  regionalny.

Na obszernej polanie przy u l. Chylońskiej od­
p ra w ił mszę św. połową ks. kanon ik  Lewandow­
ski, k tó ry  dokonał poświęcenia w ieńca dożynko­
wego.

Przed honorową trybuną, na k tó re j zaję li 
m iejsca przedstawiciele w ładz i  duchowieństwa 
z p. wojewodą Raczkiewiczem i ks. biskupem 
O koniewskim  na czele, przedefilow ał barw ny ko­
rowód w ieśniaków oraz żn iw iarzy i  żn iw iarek, 
sym bolizujący wszystkie etapy prac ro ln ika . W ło ­
darzow i Z iem i Pomorskiej p. wojewodzie Raczkie- 
w iczow i wręczono wspania ły wieniec żniwny,

spleciony z kłosów żyta, po czym żniw iarze w stro­
jach ludow ych pop isyw ali się p ieśniam i i  tańca­
m i kaszubskim i. P rzygryw ała  o rk iestra  ludowa.

Na zakończenie odbyła się zabawa ludowa.

Popisy regionalnego zespołu rybackiego.
Najbardziej in teresującą im prezą tegoroczne­

go sezonu letniego na wybrzeżu były występy re­
gionalnego zespołu rybackiego z Jastarni, którego 
produkcje w yw o ływ a ły  wśród, publiczności, złożo­
nej w przeważnej części z le tn ików , p raw dziw y en­
tuzjazm. Zainteresowanie im prezą było ogromne, 
o czym najlep ie j świadczy stan kasy. Trzeba też 
przyznać, że program  by ł doskonale ułożony i  w y­
soce artystyczny. Członkowie zespołu, występu­
jąc w kaszubskich stro jach ludowych, zapoznali 
le tn ików  z pieśniam i, tańcam i, obyczajami i  ob­
rzędam i ryback im i.

„Dom Rybaka“ w W ielkiej Wsi.
Dnia 4 września rb. odbyło się uroczyste po­

święcenie i otwarcie „Dom u Rybaka“ w  W ie lk ie j 
Wsi.

Dom wybudowany został z in ic ja tyw y  i ko­
sztem L ig i M orskiej i  Ko lonia lnej. Jest to budo­
w la  nowoczesna, 2-piętrowa. Posiada m. in. salę 
teatra lno-kinową, odpowiednią zarazem na odczy­
ty  i  zabawy, czytelnię, bibliotekę, salę zebrań, 
ośrodek zdrowia, łaz ienki, pokoje gościnne, bu­
fet i  kuchnię.

„Dom  Rybaka“ w WTelkiej W si, będący p ie rw ­
szą tego rodzaju placówką nad morzem, ma stano­
w ić p un k t centra lny pracy ośw iatow o-ku ltura lne j 
wśród ludności wybrzeża.

Dotychczas ludność ta  pozbawiona by ła  k u l­
tu ra lnych  rozryw ek i  ośrodka pracy samo-kształ- 
ceniowej. „Dom  Rybaka“ lukę  tę w dużym  sto­
pn iu  wypełn i.

L iga  M orska i Ko lon ia lna, wznosząc ten Dom, 
stworzyła trw a ły  pomost m iędzy ludnością ryba­
cką naszego wybrzeża a resztą społeczeństwa po l­
skiego.

Archiwum gdańskie wywieziono do Niemiec.
Z Gdańska wyw ieziono w  osta tn im  czasie 

resztk i a rch iw um  Wolnego M iasta do Berlina, ce­
lem um ożliw ien ia  studiów  uczonym niem ieckim . 
Część a rch iw um  została w yw ieziona do Niemiec 
już przed rokiem .

Podobno zbiory a rch iw um  gdańskiego nie po­
wrócą już do Wolnego M iasta. W szelkie doku­
menty, dotyczące Kaszub, oraz ku ltu ra ln e j, gospo­
darczej i  po litycznej łączności Gdańska z dawną 
Rzecząpospolitą Polską m ają być usunięte.

Errata. W  artyku le  m gra Dąbrowskiego p. t. 
„W ładysław ow o — drug i po rt P o lsk i“ , zamie­
szczonym w  n r 8 „Kaszub“ z r. 1938, uległo znie­
kształceniu w sku tek przestaw ienia w ierszy przy 
korekcie czwarte zdanie ustępu trzeciego. Zdanie 
to pow inno brzmieć: „Realizacja w ie lk ich  p la ­
nów m orskich szła w  parze z w o jnam i szwedzki­
m i, ponieważ kró l, idąc po l in i i  politycznej swego 
ojca Zygm unta I I I ,  w y tkn ą ł sobie za cel odzyska­
nie utraconej korony szwedzkiej“ .

Redaktor odpowiedzialny: S tanisław B ie lińsk i 
w  Kartuzach, ul. Dworcowa 7.________

Czcionkami d ru ka rn i „Gazety K a rtusk ie j“
(J. B ielińskiego) w  Kartuzach.


